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Naci krajem naszym zawisło groźne nie­
bezpieczeństwo, nad »modrym Dunajem« zwie­
wają się chmury i zbierają gromy wymierzone 
przeciw młodemu przemysłowi naszemu. Je­
szcze on nie rozrósł się, nie stężał, dopiero 
korzenie silniej zapuszcza, a już ciągnie z za­
chodu burza, by go zniszczyć i powalić, już 
ozwały się surmy bojowe, posypali harcownicy 
dzielni w słowie i piórze i rzucili wezwanie. 
Do boju z nami stanęli ci wszyscy, którzy do 
dziś kieszeń swą wypychali groszem naszym, 
ci dla których nasze dążenie do ekonomicznej 
niezależności stało się zmorą niepokającą, ci 
którzy w kraju naszym znaleźli wygodny zbyt 
dla lichej a drogo sprzedawanej tandety. Dla 
nich praca nad uprzemysłowieniem kraju, to 
bant wyzyskiwanych przeciw wyzyskiwaczom, 
dążenie do materyalnego podniesienia się to 
krok do rozbicia ekonomicznej jedności Au- 
stryi, słowem uprzemysłowienie Galicyi, a tern 
samem wzrost jej siły podatkowej, oświaty 
i dobrobyiu, to zbrodnicze targnięcie się na 
uprzywilijowane stanowisko fabrykantów za­
chodnio -austryickich i ich monopol, to w ich 
oczach karygodna z naszej strony zuchwałość. 
Więc hajże na Galicyę! —  Dalej na ten 
kraj analfabetyzmu i nędzy, który »biernością« 
swą wytuczył dzisiejszych wrogów.

I znowu powraca fala ekonomicznego uci­
sku, wraca ze zdwojoną siłą niosąc ze sobą 
wyzysk i uzależnienie; mety jej wciskać się 
będą wszystkiemi szczelinami, jej szumowiny 
obryzgają każdego, kio im w drodze stanie.

Ale jak raz już ją  wypchnęliśmy tak i te­
raz odepchniemy, tylko —  technicy do pracy!

W przemyśle zadanie nasze podwójne, 
jesteśmy odbiorcami lab wytwórcami.

W pierwszym wypadku posługujmy się 
w jaknajszerszej mierze wyrobami krajowemi, 
w drugim zaś —  udoskonalajmy je. Dążmy 
nieprzerwanie do tego, by dobroć ich doró­
wnała jakości produktów zakrajowych, bo prze­
mysł nasz w tedy tylko zdobędzie sobie trwałą 
podstawę, gdy popieranie go pozbędzie się 
cech filantropii. W tym kierunku pozostaje do 
zrobienia wiele nawet bardzo wiele, ale w po­
konywaniu trudności niechaj nam zawsze prze­
wodniczy myś1, że tak pracując dobrze speł 
niamy nasz obowiązek obywatelski, że się 
przyczyniamy do złagodzenia nędzy w kraju, — 
a także i kolegów n aszy ch — stwarzając im byt 
w kraju —  uchronimy od tułaczki po obcych 
ziemiach.
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J a n  Lombardo.

Żużel wielkopiecowy
W Ś W I E T L E  T E O R Y I  Z U L K O  W S  K  E E G  O ) .

Spraw a budow y  drobinowej zapraw hydrau licznych  była zadaniem nie łatw em  do rozwiązania 
i czy ono już dziś je s t  rozwiązanem trudno  powiedzieć, gdyż badan ia  w tym  k ierunku  w y k ry w ają  
nowe zjawiska, a więc jes t  rzeczą  możliwą, że w kilku dziesią tkach  la t  p og lądy  i teo rye  zmienią się. 
W  każdym  razie tech n ik a  cem entow a postąpiła na tern polu dość daleko.

Pierwszą poważniejsza pracę nad budow ą drobinową zapraw  hydrau licznych  spo tykam y  w 
„A nnales de la Chemie et P liy s iq u e“ B e r th ie ra  w r. 1820. W  późniejszych la tach  sp o tykam y  inne p o ­
wagi naukow e, za jm ujące  się tą  spraw ą ja k  C andlo t1, L e  C hate lie r2, A. M eyer3, Michaelis4, Ostwald5, 
Otto i M auselle0, R ebuffa t7, S zu laczeńko8, T etm ajer ,  W ink ler  i bardzo wielu a wielu innych, tak  że 
l i te ra tu ra  t rak tu jąc a  o budowie drobinowej zapraw  hydrau licznych  obejm uje  przeszło sto rozpraw  
m niejszych  i większych.

Pom im o ta k  wielkiej liczby prac staliśmy przez wiele la t  na  miejscu, a to z tego  powodu, iż sprawę 
t rak to w an o  zby t  ogólnikowo i dopiero w ostatnich czasach przekonano się, że chcąc mówić o budowie 
drobinowej zapraw  hydrau licznych  należy brać pod uw agę osobno cem ent w ychodzący  z p ieca t. j. 
k linkier cementowy, osobno klinkier zleżały, osobno cem ent zmielony, a osobno cem ent związany, gdyż 
w e w szystk ich  tych  warunkach, jak  w dalszym ciągu się przekonam y, cem ent i wogólności zapraw y 
hydrauliczne u legają  daleko idącym  zmianom.

To był now y kierunek, n iew ystarcza jący  wprawdzie, ale prow adzący na  drogę, k tó ra  u m o ­
żliwiła rozwiązanie zagadnienia.

W szystk ie  zapraw y hydrauliczne zawierają kilka składników, k tó ry ch  oddzielenie było tru- 
dnem, gdyż te  odczynniki, k tó re  oddzielały jeden  ze składników, rozkładały  i inne częściowo, więc 
zbadać dokładnie jakiś sk ładnik  było trudno, nie m ając  go w stanie czystym.

P rzy toczę  nas tęp u jący  przykład : od daw ien daw na dążono do oznaczenia wolnego w apna w 
portland-cem encie  i posługiw ano się w ty m  celu roztw orem  cukru  trzcinowego, k tó ry  miał za z a d a ­
nie w y ługow ać z cem en tu  wolne wapno w postaci cukrzanu. Skoro postaw iono zarzu ty  tej metodzie, 
a mianowicie, że wyniki by ły  za wvsokie i że glinian wapniow y rozkłada się również pod wpływem 
roztw oru cukru, m etoda  ta  straciła  znaczenie a zwolennikom jej w ypadało  stworzyć związek ten  t. j. 
glinian w apniow y i zbadać go rozczynem  cukru.

Była to droga nowa i doskonała, k tó rą  poszedł Zulkowski i w yjaśn ił  budow ę drobinow ą za ­
praw  hydraulicznych . D ążył on do o trzym ania  n a  drodze syn te tyczne j  w szystk ich  związków jakie 
przypuszczał, że się zn a jd u ją  w cemencie, badał ich skład, zachow anie się względem  wody, własności 
fizyczne i chemiczne i na  tej podstawie doszedł do oznaczenia budow y  drobinowej zapraw  h y ­
draulicznych.

Cem ent żużlowy uw ażauo pierwotnie za coś odrębnego niż port land-cem ent,  tym czasem  w e­
dług teoryi Zulkowskiego różni się od portland-cem entu  ty lko pochodzeniem  i fab ry k acy ą  a własno­
ści posiada te  same. Można powiedzieć, że cem ent żużlowy swe rozpowszechnienie zawdzięcza pracom  
Zulkowskiego.

J a k  w każdej gałęzi przem ysłu , tak  i w m etalurgii żelaza s tarano  się od najdaw nie jszych  
czasów wszelkie p ro d u k ta  uboczne i odpadkow e możliwie najkorzystn ie j  zużytkować. Gazy w ielko­
piecowe zużytkow ano w stosunkow o najk ró tszym  czasie do opalania  i do ogrzew ania powietrza dla 
pieców w ysokich. Dzisiaj z bardzo dobrym  skutk iem  d a ją  się s tosować do pędzenia m otorów  gazow ych 
najrozm aitszej konstrukcyi.

Inaczej miała się rzecz z żużlem wielkopiecowym. Dopóki zapotrzebow anie żelaza było 
mniejsze używ ano tych  żużli do budow y  dróg, sporządzano z nich w ełnę żużlow ą dla izolacyi, ale gdy 
p ro d u k cy a  żelaza surowego wzrosła, nagrom adzały  się przy h u tach  ta k  wielkie ilości tego  odpadku, 
że stał się praw dziw ym  ciężarem dla nich. Dopiero w połowie minionego wieku zauważył L an g e n  z a j ­
m ujące  zachowanie się żużli w ielkopiecow ych w zględem  wody, a mianowicie, że żużle w stanie g o rą ­
cym  w prow adzone do wody nab ie ra ją  własności hydraulicznych.

Od tego czasu da tu je  się rozwój now ego przemysłu, k tó ry  m ożna nazwać żużlowym, a k tóry  
pozwolił hu to m  pozbyć się chociaż w części nag rom adzonych  żużli. Do najnow szych  czasów było 
rozpow szechnionem  mniemanie, że żużel w ysokopiecowy je s t  połączeniem  kw asu  krzem ow ego z zasa-

*) Przełożono ze „Stalli und E isen“ C. Cannris j r  i uzupełniono.
1 „Tonindustrie-Ztg“ rocznik z 1892 r str. 890.
1 „Comptes Rendnes“ „ z 1894 r. f-tr. 867.
* „Bulletin B ucarest“ „ z 1901 r. Nr. 6,
* „Jabrbuch fiir praktische Chemie" Nr. 100, str. 257.
5 „Rigaisehe Industrie Ztg." Rocznik z 1883 r.
‘ „Gazeta Chimioa Italiana" 25. rocznik str. 101.

,, •, ,, 28. ,, II. tom.
8 ,,Dinglers Polytechnisches Journal" Nr. 194 str. 355.
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darni, do k tó ry ch  zaliczano i t lenek  glinowy. T ym czasem  w ostatn ich la tach  przekonano się, że z a ­
pa tryw anie  to jes t  raylnem, badan ia  bowiem  żużli pod względem ich zachow ania  się w ykazały , że 
żużle o jednakow ym  składzie chem icznym  zachow yw ały  się rozmaicie i to przyprow adziło  do p rzek o ­
nania, że żużel je s t  stałym  roztw orem  rozm aitych  ciał i że t lenek  glinowy zależnie od sk ładu  żużla p o ­
siada cha rak te r  kwasowy lub zasadowy.

Skład  chem iczny i b udow a d robinow a składników  zaw artych  w żużlu były  zupełnie nie 
znane i z tego pow odu owe szczególne własności w y s tęp u jące  podczas g ranu low an ia  żużla we wodzie 
budziły  wielkie zainteresowanie.

Wielu techników  cem en to w y ch  zajm owało się gorliwie tą  spraw ą i starali się tę kw estyę  
rozwiązać, a w ty m  celu należało syn te tyczn ie  o trzym ać składniki żużli do czego p o trzeb a  było bardzo 
wysokiej tem pera tu ry .

Co do granulow ania  żużla, pow ażna ilość badaczy  staw iała  hypotezę , n a  k tó rą  nie z n a jd u ­
je m y  potwierdzenia, i tak  n. p. wpływ granulow ania  żużla na  jego własności t łóm aczono w ten  spo ­
sób, że podczas g ranu low ania  n as tęp u je  dyssocyacya  związków pow sta łych  w ogn iu ; kw as krzemowy 
w ydzie la  się i po dodaniu  w apna tw orzy  z nim k rzem iany  posiadające  własności hydrauliczne. P rzy  
te j  sposobności nie zw racano  uw agi na  to, że podobny  związek z kw asem  k rzem ow ym  może się u tw o ­
rzyć ty lko w ogniu.

J a k  analizy  w ykazały ,  żużle sk łada ją  się głównie z kw asu  krzem ow ego, tlenku  glinowego i 
w a p n a  w rozmaitej ilości. Związkami, o k tóre  się w tym  w ypadku  rozchodzi m ogą być k rzem iany  
w apniow e, gliniany w apniow e i krzem iany wapniowo-glinowe.

D aw niej wogólności przypuszczano, że cem ent sk łada się z zasadow ych k rzem ianów  glinow o- 
wmpniowych a n aw e t  i Zulkowski był tego  zdania, ale w późniejszych czasach zmienił swe z a p a t ry ­
w anie o tyle, że przekonał się, iż owe połączenia m ogą znajdow ać ty lko o ty le  o ile stopień  n a sy c e ­
nia żużla jes t  mniejszy niż 1, (Pod stopniem  nasycen ia  rozumie Zulkowski s tosunek  ilości drobin za ­
sadow ych do drobin kw asowych).

P odczas  s tapiania  m ięszaniny kw asu  k rzem ow ego  i t len k u  g linow ego z ta k ą  ilością t len k u  
w apniowego, że stopień nasycen ia  je s t  w iększy niż 1, to tw orzy  się nie krzem ian  glinow o-w apniow y 
ale krzem ian glinow y i krzem ian  w apniow y według zrównań :

1. SiO2+ A l 2O8+ 2 0 a O = S i O 2.CaO-f-AI2O3.CaO
2. 2 S i0 2+ A l 20 3+ 3 G a 0 = 2 ( S i 0 2.C a0 )4 -A l20 8 CaO
3. SiO2- f 2 A l2O3- i -3 0 a O = S iO 2.C a O + 2 (A l2O3.CaO)

i przy  wszystk ich  tych  m ięszaninach stopień nasycen ia  =  1. Prócz tego  :
4. SiO2+ A l 2O3+ 3 G a O = S i O 2.C a O + A l2O3.20aO
5. SiO2+ A ] 2O3- f 4 0 a O = S i 0 2.2 C a 0 + A J 2O3.2CaO
6. 2SiÓ 2+ A \ Ó 3+ 6 C a O = 2 ( S iO 2.2 C a 0 ) + A ] 2O3.20aO,

gdyż w ty ch  w y p a d k ach  stopień nasycen ia  je s t  większy niż 1. (C. d. n.)

K azim ierz Fonferko.

Żarówka Nernsta.
U jem n ą  stronę lam pek  żarow ych  E disona 

stanowi to, że z energii e lek trycznej,  k tó rą  im 
dostarczam y, p rzew ażną część trac im y na ciepło, 
zaś ty lko  3 do 4°/p przetw orzone zosta ją  n a  e n e r ­
gię świetlną. O dbija się to  natura ln ie  na  ekono­
mii światła e lek trycznego, k tó re  do tąd  nie może 
s taw ać  do skutecznej konkurency i z św iatłem  
gazow em  (Auera). S tąd  w ynik ły  usiłowania d ą ­
żące do w ynalezien ia  lamp, k tó reb y  o ile m o ­
żności jak  najw iększą część energii dostarczonej 
p rze tw arza ły  w światło. O statnim  w yrazem  ty ch  
usiłowań w yna lez ien ia  nowej lampki żarowej je s t  
lam p k a  Nernsta , o k tórej k ilka słów chcia łbym  
powiedzieć.

W iadomo, że m iędzy tem p era tu rą  ciała p ro ­
m ieniującego, a ilością światła zachodzi ścisły 
związek. Im mianowicie tem p era tu ra  je s t  wyższą, 
tem  większa ilość dostarczonej ciału p rom ieniu­
jącem u  energii może być przetw orzoną w ene r­
gię świetlną. D ążeniem  zatem  wynalazców  było 
zastosow ać w lam pce żarowej taki m ateryał,  
k tó ry b y  m ożna było bez uszkodzenia rozżarzać 
w  bardzo wysokiej tem peraturze . P rzy  nitce w ę­

glowej tem p era tu ry  1200°C p rzekroczyć  nie było  
można, gdyż wówczas węgiel p oczyna  parow ać 
i u lega  zniszczeniu.

Po długich, a m ozo lnych  dociekaniach  i d o ­
świadczeniach doszedł wreszcie niezbyt dawno 
znakom ity  chem ik  niemiecki prol. dr. N e r n s t  
w  Getyndze do pom yślnych  rezultatów, zastoso- 
w ując  w lam pce żarowej jako ciało prom ieniu­
jące t lenki metali, w y trzym ujące  tem p era tu rę  
2200 do 2450°G. Są to t lenki m ag n u  i y ttr ium . 
M ają one jeszcze i tę w ażną własność, że nie 
m o g ą  uledz spaleniu przez t len  powietrza, a stąd 
pręciki nie m uszą być  umieszczone w próżni, 
jak  to m a m iejsce w żarów kach  Edisona.

P rzy jdzie  zapew ne na  m yśl każdem u, kto  coś­
kolwiek studyow ał elektryczność, że tlenki metali 
są w zw ycza jnym  stanie  złymi przew odnikam i p rą ­
du. J e s t  to bezw ątp ien ia  prawdą, jednakże  „ d o ­
b re"  i „z łe“ przew odnictw o jes t  po jęciem  b a r ­
dzo w zględnem . K ażdy  o tem  wie dobrze, że 
m etal, k tó ry  n azyw am y dobrym  przewodnikiem , 
przewodzi gorzej, g dy  zostanie rozgrzany, naod- 
w ró t znow u np. węgiel, k tó ry  gorzej przewodzi 
w stanie zimnym, lepszym  staje się p rzew odn i­
kiem, g dy  go doprow adzim y do wyższej te m p e ­
ra tury . T a k  samo zupełnie m a  się rzecz z w szy­
stkimi tak  zw anym i złymi przew odnikam i e l e ­
ktryczności.
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N erns t  wyszedł więc z tej zasady i poprostu  
zapom ocą  lam pki spiry tusowej podgrzew ał p rę ­
ciki tlenków  ow ych  trudno  topliw ych metali do 
tem p e ra tu ry  700 do 900°C, poczem  w sku tek  
zm niejszenia się oporu począł p rzep ływ ać prąd 
i lam pka  zaczyna ła  świecić. T ego  rodzaju lam ­
pki puściła n a  ry n e k  zby tu  firm a „A llgem eine 
E lec tr ic ita ts-G ese llschaft"  i takie również okazy­
w ano w roku 1900 na  w szechśw iatowej w ystaw ie 
paryskiej.

B ezw ątp ien ia  rzecz sam a by ła  dobra, jed n ak ­
że jeszcze nie taka, aby  znaleść m ogła szerokie 
pole zbytu , bo chyba  nie było wielką p rzy jem n o ­
ścią podgrzew anie  p rę tów  żarówki p rzed  każdo- 
razowem  jej zapaleniem . D la tego  też nie u s ta ­
w ano w dalszej p racy  nad  udoskonaleniem  u rzą ­
dzenia, bez zm iany  zasady samej, k tó ra  pozostała  
do dziś dnia.

P o  dw uletnich  wreszcie doświadczeniach u- 
kazała  się lam pka  N erns ta  w udoskonalonej for­
mie, zaopatrzona  w p rzy rząd  sa inozapalający.

P rzedm io tem  dalszego opisu będzie ten  o- 
s ta tn i  model, względnie jego  budow a w ew nętrzna . 
P rzedew szystk iem  prąd  może przebiegać w lam ­
pce dw a obwody, w jeden  w łączona je s t  odpo­
wiednio u rządzona kotwiczka, oraz drucik  p la ty ­
now y  w około pręcika prom ieniu jącego , zaś w 
drugi obwód włączony je s t  e lek trom agnes, spor- 
nik  i prącik promieniujący', k tó ry  w stanie zi­
m nym  jest  złym  przew odnik iem  prądu  e le k t ry ­
cznego tak, iż ten  początkowo może p rzebiegać 
iy lko  pierwszy obwód. Z chwilą jednakow oż, 
g d y  drucik  p la tynow y  ogrzeje pręcik żarow y aż 
do tem p e ra tu ry  około 900°C, wówczas p rąd  za ­
czyna  przebiegać obwód drugi, e le trom agnes od­
c iąga kotw iczkę i p rze ryw a obwód pierwszy, a 
lam pka  poczyna świecić. Opornik, w łączony w 
obwód drugi, m a na celu zabezpieczenie pręcika 
prom ieniu jącego  od p rzepalen ia  w razie wzrostu  
napięc ia  prądu.

Lam pki N erns ta  w y rab iane  są zasadniczo 
w dwu kształtach, oraz dla p rądu  o napięc iu  96 
do 250 Voltów, a dla siły 0-25 do 1'0 am pera. 
W  tych  w aru n k ach  siła świetlna w ynosi 15 do 
75 świec, zależnie od stosunku  m iędzy siłą p rądu  
a  napięciem.

W  zastosowaniu p rak ty czn em  w ażną  zaletą 
żarówek N erns ta  je s t  to, że zużyte  części w ł a ­
tw y  sposób m ożna zastąp ić  nowemi. — Co do 
ekonomii św iatła  N ernsta , to  w porów naniu  do 
zw y k ły ch  żarów ek oszczędność w ynosi p rzy  lam ­
p k ac h  32-świecowych i napięciu  110 V olt  około 
40%- P rzy  napięciu większem  oszczędność staje 
się cośkolw iek  większą. W pływ a na to n a tu ra l ­
nie w wysokim  stopniu to, iż lam pka  N erns ta  
w y d a je  w postaci światła w iększą część dos ta r­
czonej energii niż zw ykłe żarówki, o czem zre­
sztą  by ła  już m ow a we wstępie.

D odać w końcu należy, że światło samo 
lam pki N erns ta  je s t  dla oka bardzo przyjem ne, 
co w połączeniu  z osiągniętą  stosunkowo zn a­
czną taniością  powoduje jej czem raz częstsze za ­
stosowanie.

R om an  Z . Ciesielski.

0  tytuł inżyniera.
Kto nietylko teore tycznie  docieka p raw  

przyrody , ale i p rak tycznie  z je j siłami się zm a­
ga, czy będzie on budował koleje, okręty , m a­
szyny, drogi, czy też w yniki badań  w chemi- 
cznem  labora to ryum  dokonanych, s tosow ać b ę ­
dzie w przemyśle, to zawsze do określenia jego  
zaw odu używ ano  i m y dziś uży w am y  słowa 
„inżynier".

F r.  K le in  pisze w r. 1879*) „...technik, in­
żynier, a rch itek t  są pojęciami zbiorowemi, tak  
ściśle z danym  zawodem  związanemi, że w danym  
razie za ty tu ł  uw ażać ich nie można...". Myli się 
więc ten, kto w pow yższym  wyrazie widzi od- 
szczególnienie lub dowód ukończenia jak ichś  
ściśle określonych  studów  a usiłowania, zm ierza­
jące  do przyznania p raw a  używ ania  w yrazu  „ in ­
żynier" ty lko pew nej części techników , s to ją  w 
rażącej sprzeczności z pojęciem  powszechnie w 
ca łym  świecie przyję tem  jak  i t rad y cy ą .  Z teg o  
p u n k tu  widzenia sprawę rozstrzygając , m u s ie l i­
b y śm y  odmówić do tego  ty tu łu  p raw a  ty m  wszy­
stkim ojcom i p rao jcom  techniki dzisiejszej, k tó ­
rzy  szkoły technicznej nie znali, — a jed n ak  
m y ich z dum ą n az y w am y  najw iększym i inży ­
nierami św iata ;  do ty tu łu  tego  nie m iałaby  ró ­
wnież p raw a  w iększa część profesorów  dzisiej­
szych politechnik, bo oni s tu d y a  swe odbywali 
w zakładach technicznych , od k tó rych  znacznie 
wyżej stanęły dziś t. zw. wyż. Szkoły przem ysłow e.

Ale jeżeli sobie sam ym  nie dow ierzam y to 
p rzy jrzy m y  się państw om  o najbardziej rozwi­
n ię ty m  przem yśle , p rzodu jącym  nam  we w szy­
stk ich  gałęz iach  p racy  technicznej. Nigdzie tam  
nie zna jdz iem y podobnych  ograniczeń, nigdzie 
naw et ś ladu podobnych  dążeń, bo tam  sfery t e ­
chniczne w innym  bardziej p roduk tyw nym  k ie ­
runku  w y tęż a ją  swą energię  a „...obowiązkiem i  
staraniem Rządów ...“ je s t  pozostawienie im jak  
najszerszej swobody, nie zaś krępow anie  jed n y ch  
n a  korzyść drugich, — jak b y  tego  sobie życzył 
Zw iązek  inżynierów i arch itek tów .

A nglia  i F ran c y a  ze sw ym  światowym  p rze ­
m ysłem  i handlem  w pozostaw ieniu  technikom  
zupełnej autonom ii w idzą środek  do pobudzen ia  
ich zaw odow ego życia. Niemcy, w k tó ry ch  Au- 
s t ry a  ty lek ro tn ie  czerpa ła  natchn ien ie  do wielu 
innow acyi, a k tóre  dziś swym przem ysłem  na 
m iędzynarodow ym  ry n k u  ta k  dla innych  zabija- 
jąco  stw orzy ły  konkurencyę, n aw et one są na 
ty m  punkcie bardzo — nowoczesne. A  A m eryka?  
T am  (cy tu ję  f ragm en t a r tyku łu  w jed n y m  z dzien­
ników znaleziony...) — tam  nie p y ta ją  jakie 
skończyłeś szkoły, lub jak ie  masz św iadectw a i 
egzaminy, ale  co umiesz i do czego jes teś  p rzy­
datny . — W  Chinach podobno jes t  n ieskończona 
moc egzaminów. — Co lepsze ? nie wiem, ale 
A m ery k a  nie Chiny p rzodu ją  w p racy  i wszela-

*) ,,Zur Einfiihrung von Staatspriifungen an don 
teclm, Hoclischule Osterreiclis".
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kiej twórczości. A  u nas (doda je  autor) nie p y ­
t a j ą  co umiesz, co możesz zdziałać, lub co już 
zdziałałeś, ale każą  ci się w y k azać  kaw ałk iem  
papieru..."  — Szw ajcarya  znaną  je s t  z „liberali­
z m u "  n a  tym  punkcie, na to m ias t  zupełnie  o d ­
miennie k w esty a  ta  t rak to w a n ą  je s t  we W ło ­

szech .  T am  ty tu ł  inżyniera  je s t  p rzyznanym  w y ­
łączn ie  ty lko  absolw entom  politechnik, ale dla 
nas m iarą to  b y ć  nie może, bo W ło ch y  nie m ają  
ś red n ich  szkół tech n iczn y ch  o ty m  poziomie co 
nasze, a zresztą  na jsu row sze  n aw e t  reg u ły  zna ją  
w y ją tk i .  W y ją te k  w ty m  razie stanowią W łochy  
d zdaje  się z tego  ty tu łu  umieścił je  p. re feren t 
n a  czele u s tęp u  om aw iającego  stosunki w k ra ­
j a c h  innych  — ja  zaś w zakończeniu .

(C. d. n.)

y .  N iedzielski.

Własności lakierów i ich skład chemiczny.
(Ciąg dalszy).

D obry  pokost, powinien posiadać przede- 
w szy s tk iem  możliwie w ysoki s top ień  w y sy ch an ia  
-od 24 do 6 godzin, ja sną  barw ę i w ytrzym ałość  
na  w pływ y  a tm osferyczne . Jak o  p u n k t  wyjścia 
-do tak iego  pokostu  m ógłby  służyć olej m akowy, 
:z pow odu jed n ak  w ysokiej ceny  tegoż, w po- 
w szechnem  użyciu zadow aln iam y się pokostem  z 
oleju lnianego, k tó ry  w łasnościami swemi prawie 
zupełn ie  jes t  zbliżony do pokostu  m ak o w eg o .W a­
r u n e k  pierwszy t. j. w ysychanie , mimo n a j ro ­
zm aitszego  często ad absu rdum  prow adzonego 
postępow ania , po lega w zasadzie na  tem , że do 
oleju n. p. ln ianego w prow adza się ciała u t le ­
n ia jące  jak  minię, glejtę, d w utlenek  m anganu  
etc .  w tem pera tu rze  pow yżej 100°C i ogrzew a 
J a k  długo, aż olej uzy sk a  swój stopień  w y sy ch a ­
nia, w każdym  jed n ak  w ypadku, nie m niejszy  od 
24  godz. T ak ie  jed n ak  postępow anie  p rzy  fa- 
b rykacy i  pokostu, upraw iane  i dzisiaj jeszcze, 
.szczególniej w m iejscach  oddalonych  od ognisk 
przem ysłow ych, pociąga  to za sobą, że o trzym uje  
s ię  w końcu pokost, k tó ry  nieźle schnie, j e d n a ­
kow oż przybiera  on barw ę ciemną, zapach  n ie ­
p rzy jem ny a co najgorsze  je s t  on n a  w pływ y a- 
tm osferyczne  bardzo mało w ytrzym ały . W  n o ­
w szych  czasach postawiono dopiero jak o  zasadę 
fab ry k acy i  pokostów, że „ażeby  przyspieszyć 
zdolność w ysychan ia  olejów, (pos iada jących  j e ­
d n ak  z n a tu ry  tę  własność ty lko  w m niejszym  
stopniu), należy ciała u tlen ia jące  w prow adzać w 
tak ich  połączeniach, k tóre z łatwością się w o le­
ja c h  rozpuszczają i tem sam em  zn a jd u ją  się w 
sferze działania chem icznego0, oprócz p iroboranu 
m an g an u  i ołowiu używ a się najczęściej estrów 
w ysok ich  kw asów  tłuszczowych, w k tó rych  za sa ­
d ę  tworzy ołów lub m angan.

T en  sposób pos tępow ania  m a wiele dobrych  
stron ,  przedew szystk iem  w prow adzenie  tak ich  
ciał w zględnie ich rozpuszczenie w oleju, nie po­
c ią g a  za  sobą d ługo trw ałego  ogrzew ania  a w n a ­
s tęps tw ie  tegoż pociemnienia oleju, pow tóre sam 
olej pozostaje  pod w zględem  chem icznym  n ieu ­
szk o d zo n y  co przy działaniu w prost  ciałami tak

silnie u t len ia jącym i ja k  g le j ta  lub d w u tlen ek  
m anganu, zawsze nas tępu je ,  pow odując  rozkład 
o lejów na w olny  kwas i glicerynę, z k tó ry ch  
pierwszy wpływa nadzw yczaj osłabiająco n a  od ­
porność przeciw wpływom atm osferycznym . T ak ie  
estry , które posiadają  w łasność przyspieszenia w y ­
sychan ia  oleju  nazyw ają  się sykatyw am i, a w 
h an d lu  zna jdu ją  się w stanie p łynnym  rozpuszczone 
te rpen tyną ,  benzyną  ciężką etc. J a k ie  je s t  is to­
tn e  działanie ty c h  ciał w oleju  to  dzisiaj na  p e ­
w ne nie je s t  jeszcze w yjaśnionem , powszechnie 
jed n ak  jes t  przyję tem , iż m an g an  lub ołów w cia­
łach  ty c h  zaw arte  służą jako przenośniki t lenu  
z powietrza, z k tórym  łatwiej m ogą się łączyć a- 
niżeli olej i oddają  go drobinom oleju, sam e 
ty m  sposobem  przybiera jąc  formę p ierw otną  
zdolną napow ró t absorbować tlen. Z rozum ow ania  
tak iego  jed n ak  w y p ad a łab y  ta  konkluzya, że 
chcąc uzyskać pokost ja k  najszybciej w y sy ch a ­
jący ,  na leżałoby  w prow adzać do olejów ja k  n a j ­
więcej ołowiu lub m anganu , p ra k ty k a  jed n ak  
pokazuje , że większe ilości tych  ciał ponad  3°/0 
są jak g d y b y  nieczynne. Sądzę jed n ak  (czego do­
tychczas  grun tow em i doświadczeniam i pop ar teg o  
n iem am  i ty lko obserw acyą z p rak tyk i  zau w aży ­
łem), że działanie to m a  ch a rak te r  ka ta l i tyczny , 
c iekaw e bowiem je s t  zachow yw anie  się oleju  
lnianego, k tó ry  zna jduje  się, że tak  się wyrażę w 
połowie drogi względnie okresu u tleniania. C zy­
s ty  olej ln iany  ogrzew any pow yżej 200°0 przez 
k tó ry  przepom pow yw ano  powietrze, schnie o wiele 
prędzej, aniżeli to m ożna kłaść na  karb  tego, że 
drobiny takiego oleju  są już częściowo nasycone*) 
b rak  jed n ak  ścisłysch teo re ty czn y ch  d anych  nie- 
upraw nia  do s tanow czego tw ierdzenia, że przebieg  
w ysychan ia  olejów na tem  zjaw isku polega.

W szystko  to powyżej wym ienione je s t  n ie ­
jako  zasadą sporządzania dobrego pokostu , j e ­
dnakże w p ra k ty c e  sam a zasada jes t  n iew y ­
starczającą, przy  w zorow ym  pokoście zachodzi 
wiele ubocznych  kwestyi, mianowicie n iem o­
żna po legać  n a  tem, że rozporządzam y z a ­
wsze jed n y m  i ty m  sam ym  olejem, gdyż jed en  
i ten  sam olej n. p. lniany, może posiadać, że 
tak  powiem, z urodzenia  isto tne różnice, zm ienny 
— jak  dla fabryku jącego  pokost w dużych  g ran i­
cach  — swój skład chemiczny, następnie wiek swój, 
olej bowiem świeżo prasow any w żadnych  w a ­
ru n k ach  nieda dobrego pokostu, dużo zależy r ó ­
wnież od doboru odpow iedniego  estru, z k tó ry ch  
jedne  z sam ego założenia czasem  są n ieodpow ie­
dnie, inne zaś źle sporządzone (n.p. kwaśno dzia­
łające) i t. p. Z a  odpow iadający wszelkim w a ­
runkom  dobrego  pokostu  t. j. jasnego , dobrze 
w ysychającego , w y trzym ałego  na w pływ y a tm o s ­
feryczne, może uchodzić pokost sporządzony z 
czystego  oleju lnianego odleżałego po w y p ra so ­
waniu conajm niej 6 m iesięcy  (ażeby  ciała ś luzo­
w e i b ia łkow e w większej części m ogły  osiąść 
na  spodzie zbiornika zapasow ego  zapraw ionego 
7 2 %  piroboranu  m anganow ego  w tem p. 100°(J. 
P o k o s t  ten  w dzisiejszych w arunkach  w ypada  
stosunkow o drogo, w zastosow aniu je d n a k  żaden 
inny pokost mu niedorównuje. G dy na gorąco

*) następnie pokost sporządzony na sykatywie po 
dłuższem leżeniu w zamknięciu bez dostępu powietrza wy­
sycha conajmniej dwa razy tak  prędko aniżeli świeży.
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z oksydow anym  jes t  zapom ocą p rzepom pow anego  
przez niego powietrza, może służyć za lakier, j e ­
żeli się nie rozchodzi o to, ab y  po wyschnięciu  
o trzym ać tw ardą  powłokę. J e s t  to jed y n y  pokost 
m anganow y , k tó ry  po w yschnięciu  nie przybiera 
b runa tnego  odcienia, co przy w szystkich  innych  
połączeniach  m anganu, s tosow anych  jako  sy k a ­
ty w y  w ystępuje .

W szelkie inne pokosty  m ogą być również 
dobre szczególniej po odleżeniu, kafku lacya  je ­
dnak  w sporządzaniu  ty ch że  reflek tu je  zw ykle 
na  taniość. (D. c. n.)

Kościółek wiejski
(kilka uwag spowodowanych artykułem p. O - t w  „K raju11

* * nr. 28.

Ż y je m y  w dobie ogrom nie silnie rozbudzo­
nego  dążenia do Stworzenia własnej arch itek tu ry ,  
sz tuk i polskiej, k tó rąbyśm y czuli i rozumieli, któ- 
ra b y  przem aw iała  do nas m elancho lią  jes iennego  
n ieba  i złotem wiosennego słońca, k tó rab y  nam 
wskrzesiła nasze daw ne dworzyszcza, dwory i 
cha ty  wraz z tkw iącem  w nich p ięknem  i rzew ną 
prosto tą .  W zniosłe te  usiłowania zna lazły  u z n a ­
nie i za taczać poczęły czem raz szersze kręgi, sku ­
pia jąc  ludzi p racu jących  nad odbudow aniem  s ty ­
lu polskiego z form ludow ych. P ow sta ła  już cała 
l i te ra tu ra  i cały szereg  dzieł mniej lub więcej 
u d an y c h  stanął, by świadczyć o pięknie rodzin­
n y ch  m otyw ów. W  okresie ostatn ich  la t  kilku 
pozyska ły  one sobie nie ty lk o  praw o o b y w a te l­
stwa, ale nauczyliśm y się je  podziwiać wreszcie 
cenić wyżej ponad sprow adzaną z zew nątrz lichotę.

I nic dziwnego wszak z ty ch  form i z tych  
barw wionął ku  nam d uch  naszych  pól i skalnych  
podhali, sp łynęła m elodya  leśn y ch  ustroni i ol­
śniła barw a kobierców łąk  naszych. S tanęliśm y 
więc zdum ieni i rozmarzeni z n iedającym  się w y ­
słowić podziwem.

❖* *

W Królestwie i na L itw ie rozsiane są liczne 
d rew niane  kościółki od lat nie naprawiane, zni­
szczone i zru jnow ane. Zmienione obecnie warunki 
um ożliwiają bądźto naprawę szkód, bądź też z a ­
stąp ien ie  s ta ry ch  i w a lących  się świątyń nowe- 
mi. A le czem je  zastąp ić?  — zap y tu je  p. O-t, — 
jak  pogodzić nowe w ym agan ia  ze s ta rą  t radycyą? 
a  szukając  na  powyższe py tan ia  odpowiedzi ro ­
zum uje  w sposób n a s tęp u ją cy :

„...W istocie niewyrobiono do tychczas  u nas 
ty p u  kościoła w iejskiego m urow anego  i p ra w d o ­
podobnie będziem y św iadkam i n iejednej n ieu d a ­
nej próby, zanim uda  się pogodzić w ym agania  
e s te ty czn e  z prak tyką ,  uwzględnić obowiązujące 
przepisy kanoniczne, t radycye ,  m aterya ł  i t. d.

. ..„Chłop je s t  naogół zachow aw cą, należy  
więc m otyw y  znane zręcznie powiązać z now y­
mi. Kościół wiejski powinien być p ros ty  jak  
p rostą  je s t  w iara ludu, piwinien też harm onijn ie  
zlewać się z przyrodą".

N astępnie  pow ątpiew a au to r  czy użycie m o­
tywów ludowych, p rzypada  do gustu  tym  w a r ­
stw om , dla k tó rych  kościół wiejski jes t  p rzezna­

czony b o :  „...lud nasz w kościele odm iennych
szuka wrażeń niż te, k tó re  go w życiu codzien- 
nem  otaczają, chce myśli i serce oderwać od sza­
rzyzny by tu  powszedniego. D la tego  b o g a ty  w 
ksz ta łty  i złożenia barok  ta k  je s t  przez w ieśn ia­
ków  łubianym. U w zględniając  jed n ak  pragnienia, 
i dążenia ludu  nie należy  im ślepo folgować. 
N ależy  je  kształcić i pierwiastki szlachetne odró­
żniać od barbarzyńskich  zachcianek..."  a jedyn ie  
dobre i celowi odpow iadające wyjście znachodzi 
au tor w secesyi, —- tak, n aw et dla poparcia  swego 
pro jek tu  przedstaw ia  szkic kościoła, kaplicy  i p le­
banii i to  wszystko w — secesyi.

P ro jek ty  są ła twe, ale j a k a  szkoda, że tw ó r­
ca ich nie usiłował wyobrazić sobie jakby  w y ­
glądał ów kościółek zbudow any w sty lu  w iedeń ­
skiej secesyi w otoczeniu p ras ta ry ch  lip naszych,. 
rzucony  na tło fa lu jących  zbóż i zieleni ga jów . 
Czy będzie on się „zlewać harm onijn ie  z p rzy ro ­
dą", czy raczej pozostanie je j  obcym i swą za­
d ar tą  w górę wieżą dziwić się będzie losowir 
k tó ry  go z nad  D una ju  rzucił aż hen n a d  
Wisłę lub Niemem, a ten  „chłop zachow a­
wca" długo nam yślać  się będzie zanim z d e jm ie  
kapelusz i pokłoni się św iętem u miejscu. A j e ­
żeli on w kościele „szuka odm iennych  wrażeń,- 
aniżeli te, k tóre  go w życiu o tacza ją" ,  to szuka 
tam  czegoś, coby do niego przemówiło ciepłem 
i serdecznością, a nie wiało ch łodem  szerokich i 
pus tych  płaszczyzn. W  kościele szuka on u k o je ­
nia w cierpieniach, ulgi w k łopotach, do kościoła 
idzie on się w ym odlić  i poskarżyć i szuka tam  
pociechy  i nadziei; — o ileż lżej popłynie m o­
dlitwa, o ile łatwiej z uciśnionej piersi w y d o b ę ­
dzie się westchnienie, g dy  otoczenie nie będzie 
go t łoczyć i p rzygnia tać , g dy  zamiast g robow ego 
milczenia znajdzie tam  uśm iech  czegoś bardzo 
swojego, bardzo znanego a ta k  uświęceniem swera 
rozrzewniającego, że łzy wyciśnie, ale ulży. Do 
takiego kościoła i iść raźniej, bo tam  nie p rze­
czucie kary, ale p rzebaczen ia  znachodzi, a ze­
w nę trzna  jego postać nie grozi, ale zaprasza. 
Taki kościół, k tó ryby  by ł „p rosty , jak  prostą  jes t  
w iara  lu d u 11 dać nam  m oże ty lko  styl ludowy.
I nic to nieszkodzi, że próby  były  nie udane , n ie  
odstręczać ale zachęcić nas to powinno, bo bez. 
prób do rezu lta tu  nie do jdz iem y  nigdy. T ą  ty l k o  
drogą „uw zględnim y pragnien ia  i dążenia ludu,, 
w ykszta łc im y je  i n au czy m y  odróżniać p ierw ia­
stki sz lachetne od b arb arzy ń sk ich  zachc ianek11.

________ H . W.

D r . . . .  ski.

Wystawa i jarmark wyrobów krajowych 

w Zakopanem.
(Uwagi specyalnego korespondenta).

Bardzo szczęśliwą była myśl urządzania  w y ­
s taw  pew nej ty lko gałęzi p rzem ysłu  a dow odem  
tego  zeszłoroczna w y s taw a  m etalow a, jej św ie tn e  
powodzenie i jeszcze świetniejsze zamknięcie r a ­
chunków.

O tw arła  obecnie w Z akopanem  w y s ta w a  
objęła  p rogram em  cały przem ysł galicyjski. N ie­
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s te ty  to co otwarto zasługu je  raczej na  miano 
w ystaw k i niż wystawy. Nie brak  było p rzy g o to ­
w ań i usiłowań ze strony Kom itetu , aby  p rzed ­
sięwzięcie to jak  najlepiej się pow iodło ; ty lko 
p rzem ysłow com  brakło  poczucia obywatelskiego, 
że każdy  tam  być powinien i brakło poczucia 
po trzeby  szerzenia reklam y, bez k tóre j  przemysł 
z konieczności kuleje.

Przem ysłow cy zapy tan i dlaczego udziału 
nie biorą, t łum aczą  się, że z pow odu licznych 
zamówień b rak  czasu nie pozw ala im n a \ to ,  — 
inni drobni w ytw órcy  w prost  otwarcie wyznają , 
że udział w W ystaw ie  kosz tow ałby  ich za wiele 
— a są i ta cy  wreszcie, k tórzy  twierdzą, że w y ­
s taw a im nic nie da. W  żadnej z ty ch  w ym ów ek 
usprawiedliw ienia nie ma, bo jeżeli p rzem ysłow iec 
ma zawiele zamówień to wzięcie udziału w w y ­
stawie nie wiele więcej p rzyczyni mu pracy, a 
ty m  znów, k tó rzy  z obaw y w iększych  w yda tków  
usunęli się od udziału, kom ite t daw ał znaczne 
ulgi w  opłacie „placowego", dochodzące do b ez­
p ła tnego  umieszczenia, an iek tó rym  ofiarowano n a ­
w et zapomogi finansowe, o tych  zaś, k tó rzy  nie mają 
pojęcia  jakie  korzyści odnosi przem ysłow iec przez 
udział w wystawie , oczywiście pisać nie m a p o ­
trzeby.

P o za  tym i są jeszcze i tacy  — a to prze­
ważnie firmy bardzo poważne, k tóre  się ogran i­
czyły  do w ystaw ienia  kilku fotografii w yko n an y ch  
prac, albo k tó rym  w ystarczyło  swój szyld, swoje 
nazwisko w ywiesić na w ystaw ie . Jeszcze  je d n o ;  
czy Z akopane  tak  bardzo nadawało się na w y ­
stawę pozwolę sobie wątpić. — Z akopane  może 
być najp iękniejszą m iejscowością w Galicyi, n a j ­
p rzy jem nie jszą  do pobytu , ale nie koniecznie n a j ­
lepszą na urządzenie wystawy. — W iadom o że 
powodzenie jej nie zależy od wystaw ców , ale 
także w połowie od zw iedzającej publiczności. 
R ezu lta t  m ożna było bardzo łatwo obliczyć ze 
s ta ty s ty k i  klimatycznej ; bo jeżeli Z akopane  liczy 
5.000 mieszkańców a najw iększa liczba gości se ­
zonow ych 10.000 i gdyby  każdy  z nich w ys taw ę  
zwiedził to  jeszcze stanowczo za mało. — I ta 
rach u b a  również m ogła być  powodem, że wielu 
od udziału się usunęło. T rudno  także pogodzić się 
na  zdanie, że to, co w ystawiono to już dosyć na 
Galicyę, że to wystarczy.

* * . . *
Na obecnej w ystawie najliczniej reprezen to ­

w any  jes t  dział tkacki i w yroby  tego  przem ysłu, 
więc: sukna, korty ,  płótna, bielizna w ypraw ow a , 
stołowa, ręczniki, chustki i t. p. M. M i ę s o w i- 
c z a  z K o r c z y n y ,  M.  B r z ę k a  z B ł a ż o ­
w e j ,  A k c y j n e g o  T o  w,  t k a c k i e g o  i s u ­
k i e n n i c z e g o  z Ł a ń c u t a ,  f a b r y k i  s u ­
k n a  w R a k s z a w i e ,  wspania le  kilimy bar. 
L ipowskiej z N. Sącza, Pau liny  Mandlowej z T a r ­
nopola, Tow. i Szkoły tkack ie j  w Glinianach, X. 
Turczańskiego  z Budzanow a, m ak a ty  G r ii n s- 
p a n a  z A n d r y c h o w a ,  rozmaite chustk i i 
„ ta łe sy “ Sam sona H ellera  z Kołomyji. U brania 
męskie gotowe przedstawili „Związek fabryczny  
k raw ców " i W. W ęglarski z Krakowa, a w ielką  
ilość zakopiańskich serdaków, peleryn, guń, sa- 
batówek, cuch, czapek  i t. p. P .  K om endziński,  
M. Kilian, M. Pollak, St. Bratko, z Z akopanego 
i W ojciech Sznajdrowicz z K rakowa.

Z haftów  na wyróżnienie zasługu ją  koście l­
ne haf ty  E m i l i  P y d y n k o w s k i e j  z K r a ­
k o w a  (ornat w s ty lu  zakop. proj. St. Barabasza) 
i Jadw ig i  Głuchowskiej ze Lowa, dalej h a f ty  
zw yczajne z Wiązownicy, K om endzińskiego, K i­
liana, Bratki, R. Tyszkiew iczowej z Zakopanego , 
Zofii I lankiew iczów nej z K rakow a, wreszcie h a f ty  
uczenie szkoły wydziałowej w Podgórzu. C.d.n.

R o z m a i t o ś c i .
Z a g r o ż o n y  z a b y te k  sz tu k i.

Czasy ostanie są czem raz częściej świad­
kiem  niszczenia cennych  dzieł arch itek tu ry ,  na 
k tó rych  zagładę czyha bądź to zła wola, bądź 
też n ieub łaga lny  vis major, ale do na jg roźn ie j­
szych tego rodzaju  w iadom ości zaliczyć m ożna 
podaną  niedawno w prasie wieść o podm yw aniu  
wzgórza, na k tó rem  się wznosi A lham bra, przez 
rzekę Dovrro.

— A lham bra !  — któż jej nie zna choćby  
z opisów ty lko  lub podobizny; kto  nie słyszał o 
wspaniałości te j rezydency i m aury tańsk ich  w ład ­
ców, sterczącej dumnie na spiętrzonych nad  G ra­
nad ą  urw iskach skalnych ?... A lham bra  to jedno 
z na jcenn ie jszych  dzieł sztuki, a przez to w ła­
sność całego świata, to  też z uczuciem  ulgi do­
wiaduje  się każdy, że Hiszpania olbrzymie sum y 
postanow iła  poświęcić by leby  ją  uchronić.

A lh a m b r a . . .  H i s z p a n ia . . .  opinia całego 
świata...

I po naszem  kra ju  rozsiane są liczne za b y ­
tki, związane z k u l tu rą  naszą równie silnie jak  
A lham bra  z k u ltu rą  świata. Ileż ich rokrocznie 
niszczeje, p rzepada  dla nas i pokoleń naszych, 
chociaż na ich ochronę nie trza milionów, ch o ­
ciaż upom ina się o nie opinia całej Polski. Dla 
nich szan. panie redaktorze  otwórz w piśmie spe- 
cya lną  rubrykę. II. W.

Na politechnikach  A uslry i  i Niemiec u z y ­
skało stopień dok tora  „ rerum  techn icarum " 392 
ukończonych  słuchaczów. Poniższa tabe lka  w y ­
kazuje  rozdział te j cyfry  na poszczególne polite­
chniki. I t a k :

Politechnika
w

Promowano
w r. 1903/4

Promowano
wogóle

W iedniu 26 63
Gracu 1 5
Lwowie 3 1 0
Pradze (czeska) 6 20
Pradze (niemiecka) 7 24
Bernie (czeska) 1 2
Bernie (niemiecka) 1 1 0
Berlin ie-C harlo ttenburgu 18 43
A achen 7 12
H annow erze 9 28
Dreźnie 16 50
M onachium 38 55
Stu ttgardz ie 7 13
Karlsruhe 8 27
D arm stadzie 4 13
B raunschw igu 5 17

Razem  . . . . 157 393
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Program budowy dróg wodnych i ich budżet na 
liąjbliższy okres trzechletni został już w przybliżeniu o- 
kreślony. Obecnie przygotowywane są szczegółowe pro­
jekty i kosztorysy, a dla przyspieszenia tych prac zo­
stanie personal urzędniczy Dyrekcyi dróg wodnych zna­
cznie zwiększony. W okresie tym zamierzoną jest kana- 
lizacya Mołdawy (Praga) w całości, Elby do połowy, a 
nadto rozpoczęte być mają prace około skanalizowania 
W isły pod Krakowem. Na ten cel preliminowano na 
bieżące trzy lata :

na skanalizowanie Mołdawy 15.0 milionów kor.
Elby 14.0 „ „

Koszta kanalizacyi w tym czasie Wisły niezostały 
jeszcze ustalone.

W budżet na rok 190G wstawiono będą następu­
jące pozycye:

na kanalizacyę Mołdawy 5 milionów kor.
Elby ■> „ „

• W isły 2%  „
Nadto postanowiono dla uniknięcia zbytniego ob­

ciążenia budżetu przyjmować nowe siły techniczne dla 
Dyrekcyi dróg wodnych, jedynie na podstawie umowy i 
na czas ograniczony.

W roku bieżącym preliminowano na regulacyę rzek 
w Galicyi następujące kw oty :

W isła . . . 1.210.000 kor.
D unajec. . . 300.000 „
San . . . .  500.000 „
Dniestr . . . 716.000 „
Wisłoka . . 140.000 „
Prut . . . .  50.000 „

Zakładanie kultur wiklinowych 20.000 „
Budowa portu w Nadbrzeziu 250.000 „ (G. rata)

Razem . . . 3,186.760 kor.
M iędzynarodowy kongres dla chemii stosowanej 

odbędzie się w r. 1906 w Rzymie.
Barwne fotografie. .Tedno z berlińskich towarzystw 

fotograficznych utworzyło pierwszą pracownię do sporzą­
dzania fotografij barwnych. W ynalazek ten przeszedłszy 
z okresu prób naukowych do praktycznego zastosowania, 
wywołuje nie małe zainteresowanie wśród zwolenników, 
którym wskazówki udziela biuro tegoż towarzystwa. 

Adres: Leipzigerstrasse 121.

Sprawy bieżące.
Dopuszczenie absolwentów wyż. szkół przemy­

słowych do m atury. Minister oświaty w celu ułatwienia 
dostępu do wyższych zakładów technicznych, nadał ab­
solwentom wyższych szkół przemysłowych znaczne ulgi 
przy składaniu egzaminów dojrzałości w szkołach real­
nych. A mianowicie mający z j ę z y k a  w y k ł a d o w e ­
go,  g e o g r a f i i ,  h i s  t o r  yi ,  c h e m i i ,  f i z y k i  i r y ­
s u n k ó w  r ę c z n y c h  stopień conajmniej dostateczny, 
zostaną uwolnieni od egzaminu z tych przedmiotów. 
W  razie conajmniej d o s t a t e c z n e g o  wyniku egzami­
nów piśmiennych z m a t e m a t y k i ,  egzamin ustny 
ograniczać się ma jedynie do trygonometryi sferycznej. 
Podobne ulgi przyznano też absolwentom niektórych szkól 
innych, jak wyżsąoj szkole tkackiej w Bornie i szkole 
elektrotechnicznej w Wiedniu.

Ogólne zebrania Członków „Koła krakowskiego" 
odbywać się będą — począwszy od września — dwa 
razy w miesiącu w sali „ T o w a r z y s t w a  t e c h n i ­
c z n e g o "  przy ulicy Szczepańskiej i. 9.

Piśmietinietuuo.
K s i ą ż k i :

Aleksander Kruger. Podkłady kolejow e z drewna 
i żelaza (odbitka z Czasopisma tecluiicz. Lwów, 1905) 
nakład lwowskiego „Towarzystwa politechnicznego".

C z a s o p i s m a :

A rc h ite k t: (za lipiec 1905) przynosi interesujące 
artykuły o „ R o z w o j u  n o w o c z e s n e g o  t e a t r u "  
przez K. Moritza, K i l k a  u w a g  o w y r o b i e  b e t o n u  
z cementu portlandzkiego .1. Lombardy, a w dziale ilu ­
stracyjnym: arch. Dziekońskiego „ K o ś c i ó ł  św.  S t a ­
n i s ł a w a  n a  W o l i  p o d  W a r s z a w ą " ,  arch. Szylle- 
ra „ K o ś c i ó ł  w C h a ł u p i  M a ł e j " ,  arch. T. Tale- 
wskiego: P r o j e k t  k a p l i c y  w Z w i e r n i k u .

Wiadomości techniczne.

W ypracowanie projektu ozdobienia i umeblowania 
sali posiedzeń Izby handl.- przemysłowej w Krakowie 
w nowo przybudowanym gmachu poruczono St. Wyspiań­
skiemu.

Pancerze kulochronne. Znany wynalazca tkaniny 
kulochronnej, Kazimierz Żegleń z Chicago, po dłuższym 
pobycie w Petersburgu — gdzie liczne próby, dokony­
wane z tkaniną kulochronną udawały się doskonale, przy­
był przed kilku miesiącami do Warszawy i tu sprzedał 
patent na swój wynalazek na państwo rysyjskie kapita­
nowi telegraficznego parku wojskowego, A. Czemersinowi. 
Przy ulicy Leszno w Warszawie powstała pierwsza whRo- 
syi pracownia pancerzy kuloclironnych. Tkanina p. Że- 
glenia, wyrobiona z jedwabiu białego, specyalnie przy­
gotowanego i utkanego, jest — pomimo ćwierćcalowej 
grubości — miękka i stosunkowo lekka. Ze względu je ­
dnak na cenę materyału i robociznę, jest bardzo droga, 
arszyn kwadratowy kosztuje bowiem około 100 rubli. 
Napierśniki z niej sporządzone i ważące po dwa funty, 
powstrzymują z łatwością kule rewolwerowe, wystrzelone 
z rewolwerów najlepszych nawet systemów na bliską 
choćby metę. Taki sam napierśnik przeciwko kulom ka­
rabinowym, waży 12 funtów, posiada bowiem podkład 
z blachy stalowej, zabezpiecza zaś zupełnie przeciwko 
strzałom karabinowym, danym w odległości większej, niż 
400 kroków. Druga pracownia pancerzy kuloclironnych 
wynalazku Żeglenia istnieje już od lat kilku w mieście 
South Bend, stanie Indyana, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. W yrabia w niej pancerze kosztują 
po 50 dolarów.

Odpowiedzi:
Kol. M. Pinkas, Nowy Sącz. Dziękujemy, skorzystamy 

przy sposobności.
Kol. Nawrocki, Trzebinia. Nr. 1. był wysłany w swoim 

czasie, na urgens przeshilis'my drugi egzemplarz.
Kol. S. WeinStein. Częśeiwo zużytkowaliśmy.

Sprostowania.
W poprzednim numerze wydrukowano mylnie kol. 

A. ITalawa — asystent politechniki — ma być asystent 
krajowej inoch. stacyi doświadczalnej, kol. J. W ojtyga 
budowniczy — ma być praktykant budów., kol. I. Tislo- 
w iu  budowniczy — ma być prakt. budów.


